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K W A K R O W I E .

P rzyjaciele  czyli K wakrowie  tworzą jedną 
z tych sekt l icznych, k tórym  protestanizm dał 
początek. Ukazała się ona około roku 1647; 
Jerzy Fox  rodem  z D ray ton ’u w hrabstw ie 
Leicesterskiem , pierwszy zasady je j  ogłaszać 
zaczął. Uderzony zdroźnościami znacznej 
liczby ch rześc ijan , śmiało przeciwko nim 
pow sta ł ;  i bardzie') gorliwy jak  roz tropny  i 
ostrożny, niesprawiedliwość, pijaństwo i inne 
teg o  czasu w ystępki, publicznie grom ił.  P rzy- 
tem  przyganiać począł ob rzęd o m , i u trzymy­
w aniu  płatnych sług kościoła , u trzym ując ,  iz 
te  wszystkie urządzenia przeciwne są woli 
Najwyższego. Nauki swoje opow iadał na 
ta rg ach ,  rynkach , w pa łacach  a naw et nie­
kiedy i w kościołach. Takiem  postępowaniem  
zwrócił na  siebie uwagę krajowej władzy, i 
w r .  1649 po raz pie'rwszy w więzieniu Not- 
t in g h am ’skie'm został osadzony; a później nie­
jednokro tn ie  tejże samej karze i ostrzejszemu 
prześladowaniu  podlegał.

Fox miał wielu następców, którzy naukę 
jego  przyjąwszy, pom im o największych prze­
szkód i ucisku, zasady jej z niewypowiedzianą 
gorliwością i wytrwaniem naokoło roznosili. 
Ich odwaga i niezachwiany fanatyzm, wszel­
kiego rodzaju  p róbom  sprostać zdołały.

W zgarda  nadała  im imię K w akrów  to jest  
drżących. Jedni sądzą, iż obaw a , jaką oka­
zywali w publicznych swych zgromadzeniach 
na widok n iezbadanych świętości, nazwanie 
to im z jed n a ła ; drudzy zaś u t rz y m u ją , iż jeden  
z urzędników prowadząc do więzienia Jerzego 
F o x ’a, tem imieniem go nazwał, z tego powodu, 
iż uwięziony tak do niego, jako też do g ro ­
m ady za niemi idącej w yrzek ł:  drżyjcie na 
imię Boga. Nie wchodząc w przyczyny tego 
ich nazwania, to tylko z pewnością powiedzieć 
możemy, iż pod tem imieniem powszechnie są 
znani, chociaż sami przyjació łm i się mianują. 
Ustawa wydana w Anglii r. 1696 nakazuje p ro­
ste ich zeznanie (gdyż nigdy nie przysięgają)



290 AJ A G A Z Y  N P  O W  S Z E  C I I N  Y.

na równi  z przysięgą w w yr ok a ch  są dow yc h  
uważać .

O to  są g łównie jsze punk ta  ich n a u k i :  
W i e r z ą ,  iż Bóg jes t  w jedne' j  o s o b ie ,  i że 

On  j e s t  r azem O jc e m i S yn em  i D u ch e m  ś w i ę ­
ty m ;  ze przez n iepojęte  po łączenie ,  Chry s tus  
j e s t  Bogiem i cz łowiek iem ,  Bogiem o d w ie ­
c z n y m ,  cz łowiekiem poczę tym prze..  Du ch a  
S go  i na ro d zo ny m z Maryi  dziewicy.  P o d ł u g  
nich  P i smo Ste j e s t  na t ch n ie n i e m  o d  Boga 
ze s ła nem  ludziom ś w ię ty m ,  i J e go  rozkazy  
w sobie  zawiera.  —  Co się tyczv g rz e c h u  pie r­
w o r o d n e g o ,  to się w tym względzie zgadza ją  
z nauką  ch rześc i jan  katol ików.  S ąd zą c ,  iż 
człowiek nie może nic z robić  dla c h w a ł y  Bo^a 
i zbawienia  s w o je g o ,  wszelkie o b r zę d y  m o ­
gące zaprzą tnąć  myśl  j e g o  uważ a ją  za z b y ­
t e cz ne ,  i m n ie m a ją ,  iż nic n iema  wzn ioś le j ­
szego i ba rdz ie j  r e l ig i jnego  nad  mi lczenie ,  
w zgr omadzen iach  ich panu jące .  Dusza  j a k  po­
w ia d a ją ,  może  się z Bogiem je d n oc zy ć ,  do z n a ­
wać  Je g o  ł a sk i ,  czeic G o ,  wie lbić ;  nasycac 
się poc iechą  i wese lem,  n ie u ży w aj ąc  pomoc y  
s ł o w a . —  Zbie ran ie  się na modli twę  uważają 
za obowiązek  kon ieczny ,  a lbo wiem  w tym 
raz ie ,  umysły'  nawet ,  mnie j  p r zy spo sob io ne  
do  niej , zna jdu jąc  się w zgr om adzen iu ,  ł atwiej  
m o g ą  doznać  wpły wu  łaski ,  która ich do m o ­
dl i twy lu b  też nauczania s k ł o n i . —  Ponieważ  
każda  nauka rzeczy d u c h o w n y c h  z n a t c h n ie ­
nia p rzychodz i ,  wszyscy więc bez różn icy płci  
i s tanu mogą  kazać w z g r o m a d z e n iu ,  skoro 
się na tchn ien i  ucz u ją .—  Wierzą  w z m a r t w y c h ­
wstan ie  w piśmie świę tem o b j a w i o n e . —  W e  
wzg lędzie  przysięgi  o d w o łu ją  się do  słów 
Chrys tusa  P a n a :  mo wa  wasza niech tylko b ę ­
dzie t ak,  lub  nie.  T a k o ż  w tejże samej  r zeczy 
p rzyw odz ą  s łowa Ja kó ba  Apostoła .  Sądzą ,  iż 
w oj ny  i walki  p rzeciwne  są nauce  Chrys tusa ,  
zw a ne go  szczególnie j  Księciem p ok o ju .  —  
U t r z y m u j ą ,  iż ch rześc i jan ie  n iepowinn i  ani 
da w a ć ,  ani  p r zy jm ow a ć  ty tułów żadnych  ; p o ­
d ł u g  n ich nieprzystoi  także u ży w ać  owy ch  
w y ra że ń ,  najczęśc ie j  czczej  g rzeczności ,  j akie 
np .  do  zakończenia  listów ju b  innyc h  pi sm 
służą.  Nie klękają ani też g ło w y  p r zed  nikim 
n ie  o d k r y w a j ą ,  a l bo wi em  te oznaki  czci i 
u szanowania ,  j e d y n ie  dla Boga są p r ze zna cz o­
n e ,  wszelkich unika ją  zbytków,  i oznak p r ó ­
żnością dla tego tez odziez ich nadz wycza jn ie  
j e s t  s k r o m n a ;  łowy,  g ry  i i nne zabawy,  j a k o  
n i e go d ne  ch rześc i j an ina ,  u nich są zakazane;  
w  końcu  to le raneya  rel igi jna w ca łe j  swej 
rozc iąg łości  u nich jest  zast rzeżona.

Dla zachowania  ka rnośc i  reiigijrtej  o d b y ­
w a j ą  się zgromadzen ia  mies ięczne,  k w ar ta ło ­
w e  i roczne.  P ie rwsze z ki lku k o n g r eg a cy j
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z jozone ,  rpają na ce lu  wspie ranie  u b o g ic h ,  
wychow ani e  ich dzieci ,  w y b ó r  cz łonków m a ­
ją cyc h  się p rzy jąć  do ł o n a  swego  ko śc io ła ;  
sp ros tow an i e  zd rożności  tych,  którzy w y k ra ­
cza ją ,  a w razże osta tecznym usunięcia ich ze 
swojego zgromadzen ia .  Przy tern,  na nich 
się wyda ją  świad ec twa  o so b o m  do innej  k o n-  
gregacy i  p r ze ch od zą cy m ;  i w razie pot rzeby  
ob ie ra ją  się p rze łożen i ,  ma jący  w e d łu g  p rze­
pisów Ew an g e l i c z n y ch ,  n a p r o w a d z a ć  na d r o ­
gę p o w in no śc i ,  tych,  k tó rzy  z niej  zbaczają.

Wsze lk ie  ma jące  się zawrzeć  m a łż e ń s tw a ,  
p rzedstawia ją  się zg r om ad ze n iu  miesięcznemu,  
k tóre  p rzekonawszy  się,  iż osoby  mające się 
połączyc,  źadnemi  ś lubami  nie są związane i 
że rodziców lub  o p ie k u nó w  zezwolenie  o t r zy ­
mały ,  za twierdzają j e .  S a m  ob rzę d  o db y w a  
się w ob ec  c a łe g o  zg r o ma dze n ia  z wielką 
u r ocz ys tośc ią ,  poczetn do j e go  akt  się zapi­
su je ;  rów nież m e t ry  ki i sep ul tu ry  są pod j e g o  
za rządem.  Cz łon ko wie  zg roma dzen ia  nie m o ­
gą się wza jemnie do zwycza jnyc h  zapozywac  
sądów;  lecz w razie w y d ar zon yc h  sporów,  
z łona  śwojego  wybie ra ją  sędz iów,  którzy 
p rędkiemi  a sku tecznemi ś r o d k a m i ,  zwaśn io­
nych  j e d n a ją .  Jeśl iby k tó ry z cz łonk ów  wy­
d an eg o  w y ro k u  p rzy jąć  nie chc ia ł ,  wówczas 
wykreśla  się ze zg ro ma dze n ia .

Kilka zg ro ma d ze ń  miesięcznych tworzą j e ­
dno  kw ar ta ło w e ,  ża po ś r edn ic tw em  de lego ­
w a n y c h , k tórych  od siebie wysyła ją .  Do nich 
w wyroka ch  i po t r ze ba ch  swoich o d w o łu ją  
się miesięczne,  przez co zarząd wyznania  na 
jednośc i  zyskuje.  Z g ro m ad z en ie  zaś roczne,  
ma pieczę nad tow arzys twem c a łe go  k ra ju .  
Jest  to najwyższe sądown ic tw o  i za rząd ,  k t ó ­
re g o  rozporzą dzen ia  są już  n iecofnione.  T a ­
kich zg r o m a d ze ń  j e s t  ki jka a mianowicie :  
w L o n d y n ie ,  na ca łą  Anglię i f r l a ndy ę ;  w No ­
wym - York u  , w P e n s y l w a n i i , w Maryland' zie ,  
w W ir g i n i i ,  w  N e w - J e r s e y ,  w Karol in ie  i 
G eo r g i i ;  wy mi en ion e  te wszys tkie z g r om a­
d ze n ia ,  w ści s łych związkach i p rzy ja zny ch  
s tosunkach pomiędzy  sobą  zostają.

Oprócz  powyższych  istnieją także mies ię ­
c z n e ,  k w a r ta ło w e  i roczne  zg roma dzen ia  
niewiast  czyli p rzy ja c io łe k ; k t ó r e  w tychże 
samych  mias tach i cz as ac h ,  w oddz ie lnych  
bu do w ac h  się o d b y w a j ą ; do nich należą urzą­
dzenia tyczące się bo g o bo jn o śe i  ch rz eś c i j a ń ­
skiej ,  wyłączn ie  dla n iewiast  s tanowione.

W y b ó r  d u c h o w n y c h  t ego wyznan ia,  z n a j ­
większą od by w a  się ścisłością.  W  tym  ćelts 
s tanowią się oddzie lne komi tety,  z łożone  z d u ­
chowie ńs twa  i d e l e g o w a n y c h ,  k tó rych  od  
siebie naznacza ją  zg ro ma dze n ia  m ie s i ę cz n e , 
a j ak ie  starszyzny  noszą  nazwan ie .  N ad to
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Z n a j d u j ą  s i ę  j e s z c z e  o s o b n e  z g r o m a d z e n i a ,  
z ł o ż o n e  z c z ł o n k ó w  w y b r a n y c h  z k w a r t a ł o ­
w y c h , t e  z a t r u d n i a j ą  się s p r a w a m i  t o w a r z y ­
s t w a ,  w p r z ec i ąg u  c za s u  z a w a r t y m  m i ęd zy  
j e d n e m  a d r u g i e m  z g r o m a d z e n i e m  r o c z n e m .

K w a k r o w i e  g ł ó w n i e  za m ie sz ku j ą  A n g l i ę ,  
I r l a n d y ę  i A m e r y k ę  p ó ł n o c n ą .  W  r o k u  1681  
K a r o l  II p r z e z n a c z y ł  W i l l i a m o w i  P e n n ,  z n a ­
cz n ą  część  z iemi  w  A m e r y c e  p ó ł n o c n e j , j a k o  
w y n a g r o d z e n i e  s u m m  p i e n i ę ż n y c h ,  a d m i r a ­
ł o w i  j e g o  o j c u  n a l eż ny ch .  T e n  j e d n a k  z i e ­
mi ę  tę sp ł ac i ł  dz ik im j e j  m i e s z k a ń c o m ,  z a ­
w a r ł  z n i emi  u g o d ę  i k o lo n i ę  z a łoży ł .  K r a j  
t e n  o d  j e g o  im ien i a  P e n s y l w a n i ą  się t e r az  
n a z y w a .  G o d n ą  uwa g i  j e s t  r z ec z ą ,  że  wsz ys t ­
k ie  i n n e  o s a d y  A m e ry k i  p ó ł n o c n e j ,  z a ło ż o n e  
zo s t a ł y  p r z e m o c ą  i s i łą  o r ę ż a ,  ta zaś  j e d n a  
t y l k o  d r o g ą  d o b r o w o l n y c h  u k ł a d ó w .

K I L K A  S Z C Z E G Ó Ł Ó W  T Y C Z Ą C Y C H  SIĘ 
K O R O N A C Y I  K R Ó L Ó W  A N G I E L S K I C H .

Z  n a j ż y w s z e m  z a j ę c i e m  się c z y t a n o  w  ca ł e j  
E u r o p i e  o p i s y  k o r o n a c y j n e g o  o b r z ę d u  m ł o d e j  
k r ó l o w e j  W i L t o r y i ,  k tó r y  się o d b y ł  2 8  c z e r ­
w c a  r.  b . ; l ecz  n i e s k o ń c z e n i e  więcej  z a j m u j ą c y  
b y d ź  m u s i a ł ,  t en p r z e p y s z n y  i j e d y n y  w s w o im  
r o d z a j u  d r a m m a t ,  d la  t y c h ,  k tó r zy  j a k o  n a o ­
czni  św ia d k o w ie  n ań  spog l ąda l i  ; zais te ,  t r u d n o  
zna l eźć  gdz i e  i n d z i e j ,  ty le  św ie t n oś c i ,  p r z e ­
p y c h u  i b o g a c t w a  r a z e m  z so b ą  p o ł ą c z o n y c h ,  
i le się i ch  ro z w in ę ł o  w W e s t i n inst 'er’sk ietn 
o p a c t w i e , gdz i e  się k o r o ń a c y a  o d b y w a ł a .  T e n  
ó b r z ę d ,  s a m  z s i eb ie  tak Osobl iwy,  s t a ć  się 
ń ius i a ł  j e s zcz e  b a rd z i e j  z a j m u j ą c y m  z t e go  
p o w o d u ,  iż k o r o n u j ą c a  się W ł a d c z y n i ,  j e s t  
dz i e wic ą  w n a jp i ę k n i e j s z y m  kwiec i e  w i e k u ,  
a l b o w i e m  t e r az  za l edwie  dz i ewię tnaśc i e  w i o ­
sen  l iczy.  S p o d z i e w a m y  s i ę,  iż c zy t e ln ik o m  
l i a szym n i e  b ę d ą  zu p e ł n i e  o b o j ę t n e ,  n i e k t ó r e  
s z c z e g ó ł y  t yczą ce  się k o r o u a c y i  k ró l o w e j  
W i e l k i e j  B ry t an i i  i I r l a n d y i ;  l ekka  w z m i a n k a  
t e g o  o b r z ę d u  u ro c z y s t e g o ,  p r z y p o m n i  im d o ­
k ł a d n i e j s z e  op i sy ,  k tó r e  o n im  czy t a ć  mo g l i .

W  An g l i i ,  znaki  d o s t o j e ń s t w a  k ró l e w s k i e g o  
śą d w o j a k i e g o  r o d z a j u ; j e d n a  u ż y w a ją  się do 
k o r o n a c y i  m o n a r c h ó w  i m o n a r c h i ń  p a n u j ą ­
c y c h ,  to  j e s t :  p r a w d z iw y c h  dz i ed z i ców  k o r o ­
n y ;  d ru g i e  zaś s ł użą  do  k o r o n a c y j n e g o  o b r z ę d u  
k r ó l e w s k i c h  m a ł ż o n e k ,  k tó r e  do  r z ą d ó w  ża ­
d n e g o  p r a w a  nie  p o s i ad a j ą .  Ka żd a  o s o b a  
p a n u j ą c a ,  w e d ł u g  p r z y j ę t e g o  z w y c z a j u ,  mus i  
b y d ź  k o r o n o w a n ą  w o p a c tw ie  W e s t m i n s t e r -  
ś k i e m ;  k o r o ń a c y a  zaś  k r ó l o w e j ,  k tó r a  n ie  
a u r o d z e n i a ,  lecz  t y lko  z m a ł ż e ń s t w a  j e s t

m o ń a r c h i n i ą  a n g i e l s k ą ,  o d b y w a ć  się z w y k ła ,  
w  m i e j s c a c h ,  od  wol i  m o n a r c h y  z a l e ż ą c y c h .

D la  o só b  p a n u j ą c y c h  dw ie  są k o r o n y ,  j e d n a ,  
k tó r ą  się k o r o n u j e ,  d r u g a ,  j a k ą  w k ł a d a  p o d ­
cz a s  w sz e lk i c h  u ro c z y s t o ś c i ,  a m i a n o w i c i e  
w czas i e  p r z e w o d n i c z e n i a  p a r l a m e n t o w i .  
P i e r w s z a  n a z y w a  się k o r o n ą  Ś g o  E d w a r d a ,  
c h o c i a ż  o n a  w ła śc iw ie  na o b r z ę d  k o r o n a c y j n y  
K a r o l a  II z r o b i o n ą  b v ł a ,  a l b o w i e m  d a w n i e j ­
sza k o r o n a  w  r .  16 42  sk r ad z i o n a  i p r z eda r t a  
z o s t a ł a ;  d r u g a  zaś o d  p i e r w s ze j  d a l e k o  j e s t  
m n i e j s za  i l eksza .  K l e j n o t y  na l eż ąc e  d o  t e j  
d ru g i e j ,  pod cz a s  k o r o n a c y i  z n i e j  się w y j m u j ą  
i o s a d za j ą  w  p i e r w s z e j ,  p o  u k o ń c z o n y m  zaś  
ob rz ęd z i e ,  na  n o w o  do  nie j  p o w r a c a j ą ,  a m i e j ­
s ce  ich s z t u c zn e  k a m ie n i e  z a s t ę p u j ą .  Na  k o -  
r o n a c y ę  k r ó l o w e j  W ik t o r y i  n o w ą  p r z y r z ą d z o ­
n o  k o r o n ę ,  a l b o w i e m  d a w n a  7 fu n t ó w  w a ż ą c a  
b y ł a  d la  n i e j  za w ie lka  r  c i ę ż k a ;  n o w o  z r o ­
b io n a  p r zy  sw e j  de l i ka tnośc i  i d o b r y m  gu śc i e ,  
n i e m n i e j  j e s t  t akże  k o s z t o w n a ;  w y s o k o ś ć  j e j  
do  w i e r z c h o ł k a  kr zyża  7 cal i  w y n o s i ,  w ś r e ­
d n i c y  zaś 5 wyrówmy w a ; waży  b e z  a k s a m i t u  
3 1 / 4  f u n t a ,  o b w ó d k a  zaś  g r o n o s t a j o w a  m a  
c i ę ż a r u  t ylko  fun t  j e d e n  i ć w i e r ć ;  na g ł ó w n a  
o b r ę c z  j e s t  z ł o t a ,  na niej  w zn o sz ą  się dwie '  
i n n e  z so b ą  się k r z y ż u j ą c e ;  te z r o b i o n e  są ze 
s r e b r a  w ksz t a ł c i e  ga ł ęz i  d ę b o w y c h ,  z ż o ł ę ­
dz iami  m i s t e rn i e  z p e r e ł  w y k o n a n e m i ;  p o d ­
szyc i e  zaś  j e s t  z a k sa m i t u  c i e m n o  b ł ę k i t n e j  
b a r w y  m i e n i ą c e j  się w c z e r w o n ę .  O b r ę c z e  
c a łk o w ic i e  k l e j n o t a m i  są p o k r y t e ,  na  n i c h  
spo cz y w a  m a ł e  k ró l e w s k i e  j a b ł k o  j a ś n i e j ą c e  
d v a m e n t a t n i , a  z w i e r z c h o ł k a  j e g o  w zno s i  się 
k r zy ż  ma l t a ńs k i ,  r ó w n ie ż  b o g a t o  b r y l a n t a m i  
o s y p a n y .  W ś r o d k u  j e g o  j a ś n i e j e  k o s z t o w n y  
s za l i r ;  o b r ę c z  zaś z ł o t ą  pyszn i e  s t r o j ą  b o g a t e  
lilie i m a l t a ń s k i e  krzyże ,  p r ze ś l i c zn i e  d y a m e n -  
t ami  s a d zo n e .  W p r o s t  p o d  m a l t a ń s k i m  k r z y ­
ż e m  na  o b r ę c z y  z p r z o d u  k o r o n y  u m i e s z c z o ­
n y m ,  o s a d z o n y  j e s t  o g r o m n y  r u b i n  k sz t a ł t u  
s e r c o w a t e g o , k tó ry  n i eg d y ś  nos i ł  E d w a r d  
c z a r n v m  ks i ęc i em p r z e z w a n y ;  p o d  n im  zaś 
w  ś r o d k u  na cze l n ika  z ło ż o n e g o  z e s z m a r a g d ó w ,  
r u b i n ó w  i s zaf i rów,  k tó r y  p o d w ó j n a  o b w ó d k a  
p e r ł o w a  o t a c z a ,  b ły sz czy  s ł a w n y  z w i e lk oś c i  
p o d ł u ż n o  o k r ą g ł y  szafir ,  j ak i  o d  d a w n y c h  
c z a s ó w  j e s t  w ła sno śc i ą  a ng i e l s k i ch  m o n a r ­
c h ó w .  L i c z ba  d y a m e n t ó w  r a z e m  w z i ę t y c h  
3 7 7  sz tuk  w y n o s i ,  a o g ó ln a  ićh w a r t o ś ć  c e n i  
się na  1 1 2 , 0 0 0  fu n t ó w  s z t e r l i n g ów ;  s a m e  t y lk o  
cz t e ry  w ie lk i e  d y a m e n t y  na  w i e r z c h o ł k u  k o ­
r o n y  o s a d z o n e ,  4 0 ,0 0 0  fun tó w  s z t e r l i n g ów  są 
o s z a c o w a n e .  Do lna  częśc  k o r o n y  o b w i e d z i o ­
na  j e s t  g r o n o s t a j e m .  Z  t e g o  op i s an i a  wn os i ć  
m o ż n a ,  że k o r o n a  o k tór e j  m ó w im y ,  b laskierw 
sw o im  oko  p a t r zą ce g o  o ś l e p i a ć  m o ż e .  ,

*
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Przy obrzędzie koronacyjnymczte' ry miecze 
się używają:  rniecz państwa ,  obosieczny, sze­
roki,  w kosztownej pochwie zamkniony; miecz 
łaski ,  Curtana zwany, ten jest  u wierzchu 
ucięty, kiinka jego  32 ca lidiuga,  w szerokości 
dwóm wyrównywa; miecz sprawiedliwości du­
chownej z tępym wierzchołkiem ma 40 cali 
długości  a 1 1 / 2  szerokości;  w  końcu miecz 
sprawiedliwości  cywilnej  i ten ostrym po­
d łużnym wierzchołkiem jest  zakończony.  
Wszystk ie  te cztery miecze podczas obrzędu 
są obnażone  i leżą przed królem;  przed nim 
takoż niosą laskę S. E d w a r d a ,  jest  to dosyć 
gruba  laska złota,  mająca u jednego  końca 
j ab ł ko  królewskie krzyżem opatrzone.  Berło 
podobnemże  jab łk iem i krzyżem zakończone, 
w czasie koronacyi  daje się w prawą rękę kró­
lowi,  który w lewej trzyma laskę również 
krzyżem zakończoną,  na którego ramionach  
biało emaliowany gołąb' spoczywa. T o  odró­
żnienie laski od ber ła jes t  bardzo dawne i 
sięga czasów Ryszarda I. Jabłko  królewskie, 
jest  to kula złota 6 cali mająca w średnicy, 
opat rzona krzyżem i różyczkami dyamento- 
wemi ozdobiona ; to jabłko,  które jest  godłem 
samowładz twa , podobnież daje się w rękę 
królowi.  Dalsze znaki dostojeństwa przy ko­
ronacyi  używane są: misternie wyrobione 
z czystego złota ostrogi ;  pierścień,  jaki nie­
którzy pisarze ś lubnym nazywają,  ten jest  
takoż złoty, ozdobiony wielkim koloru fiole­
towego r u b i n e m , mającym na sobie wyrżnięty 
krzyż Ś. Jerzego; w końcu tu należą jeszcze na­
ramienniki.  Wszystkie te przedmioty w czasie 
ostatniej koronacyi użyte nie były.  Insygnia 
te pochodzą z czasów Karola 11, dla k tórego 
sporządzić j e  musiano,  albowiem dawniejsze 
częścią zatracone a częścią zniszczone zostały.

Do sprzętu koronacyjnego odnieść takoż 
należy krzesło i naczynia do namaszczania 
przeznaczone.  Pierwsze zwane krzesłem Śgo 
E d w arda ,  pomiędzy wszystkiemi najwięcej 
może  wspomnień historycznych przedstawia.  
Zabytek ten s tarożytnego gus tu ,  zrobiony 
jest  z mocnego i twardego drzewa,  i różno­
barwnie  pomalowany;  przytem opatrzony jest 
tyłnem oparciem się i bocznemi poręczami;  
w  krześle tern od najdawniejszych czasów 
koronowali  się Szkoccy kró lowie .— Edward 
I. zwany Długonogim,  zabra ł  j e  do Anglii, po 
o trzymanem zwycięztwie przy Dunba r  nad 
kró lem szkockim Janem Baliol; odtąd prze­
chowuje  się w opactwie Westmins te rsk iem, 
i na niem wszyscy królowie angielscy z kolei 
byli koronowani .  P o d  siedzeniem "znajduje 
się w tern krześle tablica drewniana, na wy­
sokość 9 cali nad ziemię wzniesiona,  na czte­

rech lwach op ar ta ;  na niej leży sławny ka­
mień Jakóba inaczej kamieniem przeznaczenia 
zwany, na którym spoczywać miała g ł o ­
wa j e g o ,  kiedy niebieskie miał widzenie.  
W  początkach, kamień ten by ł  siedzeniem 
królów Irlandzkich,  nazywał się Liafail czyli 
kamieniem przeznaczenia,  i na cześć jego  
cała wyspa Innisfail czyli wyspą przeznaczenia 
nazwana została. Wedł ug  podania,  kamień 
ten sprowadzi ł  do Brigancyi,  miasta położo­
nego w Galieyi w państwie hiszpańskiem, 
Gathol  król Szkotów, którzy byli szczepem od 
Galów pochodzącym;  ztąd zaś Symon Brech, 
przywódca zastępu szkockiego, przeniósł go 
do Irlandyi około 700 lat przed Chrys tusem. 
Tuta j  służył  on w miejsce tronu dla tych ,  
których najwyższy kapłan na rządców powo­
ływał.  Inne znowu podanie m ó w i , iż kamień 
ten szczepowi szkockiemu miało darować  
samo bóstwo czyli Baal z tern upewnieniem,  
iż w każdym k ra ju ,  gdzie się on znajdować 
będzie, władza panowania przy Szkotach p o ­
zostanie;  to miało bydź powodem do nazwa­
nia go kamieniem przeznaczenia.  P rzepo ­
wiednia ta zachowana jest  w następujących 
wierszach dawną łaciną napisanych.

Ni fa llat fatum , S coti, quocunque locatmn
lavem ent la p id em , regnarc tenentur ibidem .

Pochodzenie  tego kamienia historycznemi 
podaniami sprawdzone znajduje się w dzie­
jach Szkocyi przez W al te r -  Scott’a wydanych;  
z nich dowiadujemy się, iż Fergus  syn Er ic ’a 
uważany za następcę wyżej wzmiankowanego 
Simona Brech,  zostawszy wygnany z Irlandyi 
uda ł  się do Szkocyi,  i około roku 503 wy­
siadłszy na brzegach hrabstwa Argyle, przy­
wieziony z sobą kamień w Dunstafnage złożył; 
później król Kenneth przeniósł go do Scone ,  
w hrabstwie Pe r th ,  i tu już królowie Szkoccy 
odtąd byli koronowani  pod przewodnictwem 
Bardów, którzy cały ten szereg panujących  
od Fergusa wywodzili.  Taką koleją szły rze­
czy aż do Edwarda  I ,  który zburzywszy mia­
sto koronacyjne  Scone, kamień na znak zawo­
jowania Szkocyi do Londynu przeniósł ,  gdzie 
już od  tego czasu aż dotąd zostaje. Szkoci 
niegdyś wierzyli, iż kamień ten zawsze głośne  
i dźwięczne tony z siebie wydawał,  ile razy 
prawy następca tronu na nim zasiadał;  gdy  
zaś przywłaszczyciel na nim się koronow ał ,  
wówczas w milczeniu miał  zostawać. P rz e ­
wiezienie tego kamienia do Anglii ,  mocno 
Szkotów poruszyło,  uważali go oni, j ako znak 
upokorzenia ;  dla tego też przymierzem mię­
dzy Anglią i Szkocyą w roku 1328 zawartem,  
zwrót  kamienia wyraźnie by ł  zawarowany.  
Król  Edward  III wydał  nawet rozkaz aby go
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odwieziono,  lecz dla niewiadomych przyczyn, 
polecenie to skutku nie wzięło. Gdy Jakób 
IV król szkocki pod imieniem Jakóba  I w r. 
1603 na tron angielski wstąpił ,  wówczas 
sprawdziła się wyrocznia przepowiedziana.  
Większa ezęśc ludu szkockiego tak wielką do 
tego przywiązywała wagę ,  i wpływ tej oko­
liczności tak był  silny, iź za panowania kró­
lowej  Anny, wielu Szkotów, którzyby w innym 
razie połączeniu Anglii ze Szkocyą mocno się 
sprzeciwiali ,  nietylko żadnego oporu w tym 
względzie nie stawili,  ale owszem sami o 
uskutecznienie tego zjednoczenia najmocniej  
się domagali.  Bezwątpienia kamień ten jest 
godnym podziwienia zabytkiem, jaki pozostał 
z odległej  starożytności,  którą ciemna mgła 
czasu okrywa. Z tem wszystkie'ra, pod żadnym 
względem nie możebydź  uważany za kamień 
meteoryczny,  za jaki niektórzy pisarze miec 
go pragną ;  owszem,  jest  to czerwona płyta 
piaskowcu,  która nadzwyczaj wielką ilość czę­
ści żelaznych w sobie zawiera. Niegdyś był  
on przyozdobiony poz ło tą ,  malowidłem i 
rzeźbą,  jednakże ozdoby te z czasem ca łko­
wicie poniszczały. Podczas obrzędu przeszłej 
koronacyi  pokryto go złotogłowiem.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

CHART KSIĘCIA BRETANII.
L.

( Ciąg dalszy.)

R O Z D Z I A Ł  Y.
P O R A N E K  D O B R E G O  K S I Ę C I A .

Pomiędzy licznerni przesądy dawnych wie­
ków,  najlepiej ugrun tow anym,  chociaż nie- 
na jbardz ie j  upowszechnionym , by ło przypi ­
sywanie pewnym zwierzętom, a szczególniej 
char tom,  proroczego  instynktu,  niejako dru­
giego widzenia. Jeśli mamy wierzyć starym 
kronikom,  a nawet dziejom bardzie'j przybl i ­
żonych do nas epok ,  wiele ważnych wyp ad­
ków nie miało innych proroków jak te zwie­
rzęta. Ze wszystkich ś rednich wieków, żaden 
jednak tak ślepo w to nie wierzył j ak czter­
nasty,  żaden kraj  jak Bretania,  a żaden Bre- 
tańczyk bardzie'j j ak  dobry ksiąze Jan Illci. 
Skłonny od dzieciństwa' do przesądów swej 
epoki ,  przez umysł  łatwowierny,  słabą głowę 
i pełne prostoty se rce,  cały ciąg życia zasłu­
żył na przydomek który nam dzieje docho­
wały, i to w całej rozciągłości wyrazu.  Sta­
rość ,  osłabiając i tak potnierne władze jego 
umysłu,  jeszcze bardziej  zwiększyła jeg o  ła­

twowierności ; a zewszech stron dochodzące 
go złowrogie przepowiednie,  dotyczące przy­
szłości j ego  rodziny i pańs twa ,  dokonały 
prawie obłąkania jego rozumu.  Przygoda 
z Diwroetą,  zadając mu cios ostatni, nie mało 
przyczyniła się do choroby  na którą w kilka 
miesięcy później zapadł ,  a char t ,  dany mu  
w lak smutnej  i uderzającej  okoliczności, stał 
się zwyczajną jego wyrocznią,  powinnym d o ­
radcą,  wcielone'm przeznaczeniem. Wynalazł  
tysiąc dziwacznych sposobów radzenia się go 
względem najmniejszych czynności ,  czytania 
w jego poruszeniach i spojrzeniu,  pomyślnych 
lub przeciwnych dlasiebie odpowiedzi.  Ła tw o 
sobie wystawie,  że gdy zaszło ważne zapyta­
nie względem wydania za mąż siostrzenicy i 
następstwa na księstwo, starzec nieomieszkał 
poradzie się swojej zwyczajnej  sybilli.

Nazajutrz po scenie którąśmy skreślili,  stary 
książę, przebudziwszy się ze wschodem słońca, 
w wielkiem swojem łożu z kręconemi podpory,  
osłonionem draperyą ze szkarłatnej materyi ,  
z ciężką złotą frandzlą,  przeżegnał  się najprzód 
trzy razy i tyleż odmówił  pacierzy; potem usiadł 
z ciężkością, uderzył  z lekka dwa razy w o b ­
szerną wełnianą k o ł d r ę , obszytą gronostajami,  
której połowa rozciągała się z jednego  końca 
łóżka na drugi ,  a reszta,  zwinięta w nogach 
przy ścianie,  zdawała się miękkiemi swemi 
fałdy obwijac cóś drogiego:  było to posłanie 
Yolanda.  Na znajome dotknięcie ręki pana ,  
zaczął się zwolna poruszać w kryjącem go 
mięciutkie'm okoleniu,  rozwinął  j e  bez na j ­
mniejszego szelestu, wychyli ł  najprzód g łowę,  
potem przednie łapy, dalej resztę swychcz łon-  
ków, i poniósł  wszystko drżącym pieszczotom 
starca.

Najczulsze nazwania,  jakie tylko przywią­
zanie wymyśleń może ,bojn i e  zostały nieszczę- 
dzone dla u lub ieńca , który odpłac i ł  j e wszyst- 
kiemi przymi leniami, do jakich tylko psy są 
zdolne. Po tem wzajemnem powitaniu, Yoland 
usiadł bez żadnej ceremonii  obok księcia Bre­
tanii ,  a t en,  przywodząc na pamięć poważniej­
sze myś l i , wziął ze stolika stojącego przy łożu 
wielką książkę,  której  d rewniane,  w mosiądz 
oprawne  okładki , przedstawiały w rzeźbie,  po 
je dne j  stronie wzięcie miasta Je rycho ,  a po 
drugiej  biczowanie Jezusa Chrystusa.  Po łożył  
ją na kolanach jak gdyby chcąc o tworzyć;  
lecz zamiast otworzyć skinął na char ta ;  ten 
podniósł  prawą ł apkę ,  i opuścił  ją na złocone 
karty rękopisma. Książe natychmiast  roztwo­
rzył  r ęce ,  służące księdze za p od po rę ,  i roz­
tworzyła  się pod łapą Yolanda. Starzec prze­
czytał  g łośno wskazaną modl i twę; po tem 
zamknął  znowu książkę, i trzy razy w tenże



291 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

sam sposób kazał ją psu otwierać,  za każdą rażą 
przyglądając się starannie pierwszej dużej li­
terze po lewej stronnicy. W,  D,  i R ukazały 
się kolejno,  a nieukontentowany książę zam­
knął  księgę i porzucił  ją na stolik.

T rze j  współubiegacze do ręki Joanny nosili 
miana : Blois, d ’Evreux i Plantagene t ,  a Jan 
spodziewał się, źe wieszcza łapa Yolanda 
wskaże którego ma wybrać ,  pokazując w rę- 
kopiśmie pierwszą literę jednego  z trzech 
imion. Lecz trzy objawione litery dowiodły 
przesądnemu starcowi,  ze Duch Święty od ­
mawia ł mu światła swojego.  Westchną ł  dwa 
razy g łęboko,  i o nową pokusił  się próbę.  
Wydobywa jąc  z pod poduszek długi  kij,  s łu ­
żący dó usłania łoża ,  (zwyczaj dochowany 
dotąd u wieśniaków Bretańskich) , wyciągnął  
go pros topadle na pokój i kazał  przez niego 
skakać Yolandowi. Chart  nie chętnie opuścił  
książęce łoże 1 czekał  na znak pana.

—  Skocz dla Karola d 'Evreux ,  —■ rzekł  
dobry  książę.

Pies zapędził się, lecz nagłe zatrzymał  i 
cofnął zawstydzony. . .

—  Skocz dla Karola de Blois ,—  odezwał 
się znowu książę, nieco kij- schylając.

Pies przeskoczył go niedotknąwszy. Szybka 
blvskawica zajaśniała w oczach Jana. Nie­
cierpliwy usłyszeć ostatnie słowo wyroczni 
zaczynającej przemawiać,  żywo zawołał :

—  Skocz dla Jana Plantageneta.
Pies, już rozpędzony, podskoczył  podobnie  

jak dla Karola de Blois, j akb y  dla każdego 
innego by ł  podskoczył;  tylko że dotknął  się 
kija i wytrącił  go z osłabionej  ręki starca.

Los,  który zrazu przychylił  się dla Karola 
de Blois, zdawał się opuszczać go dla innego,  
i niepewność znowu zaczynała* powstawać 
w umyśle Jana. Upadek jednakże kija przy 
trzeciej próbie uczynił rezultat jej  bardzo 
podej rzanym,  i książę w głębokich pogrążony 
b y ł  1 ozmyślaniach nad zawiłością wyroczni ,  
gdy Joanna weszła do jego  komnaty.

Promienna  twarz dziewicy rozproszyła zra­
zu chmury zasępiające umysł  dobrego  księcia, 
i  zdało się, że podobnie  jak anioł  niosący 
wszędzie światłość ze sobą,  obecnością swoją 
całą rozjaśniła komrtatę.

Yoland ,  podobny do Sybilli cO otrząsnęła 
ze siebie bóstwo "(*), okazał  nadzwyczajną 
radość i aż do obłędu posunione przywiązanie.  
Stryj ucałował  pokilkakrotnie Joannę ,  i po 
krótkiej rozmowie sądził,  iż miała odejść po ­
dobnie jak  dnia wczorajszego;  lecz zamiast 
oddalić się, hrabianka przysunęła krzesło i 
siadła w niem z niezwykłą powagą.

(*) Excussissc Deum . (Yirg-)

Postanowiwszy dotrzymać obietnicy uczy­
nionej  Karolowi i sobie samej ,  użyła,  do 
skierowania rozmowy na upragniony przed­
miot ,  wszystkich zwrotów i podstępów, któ­
rych serce je j  od wczoraj rozum nauczyło. 
Lecz prócz tego ,  że stary książę nie umiał  
zrozumieć nic na wpół  powiedzianego w ma- 
teryi tak delikatnej , fatalność, dosyć pospolita 
w po dobnym  razie, uporczywie zwracała jego 
myśli  ku innym przedmiotom , jak naprzykład 
jego  miasto,  zamek,  radni  panowie ,  wojsko, 
i innym,  zarówno za jmującym dla młode j  
dziewicy.

Godzina,  zdająca się je j  wiekiem, przemi­
nęła w tej szermierce po ta jemnej ,  d ro bno­
stkowej i utrudzającej,  i nietylko że nieprzy- 
wiodła starca do zamierzonego celu,  bie­
daczka, nie naprowadziła go nawet na zarny-" 
śloną d ro gę . . .v

—- Moje dziecię,  —  rzekł  nakoniec książę, 
uczyniwszy tak długą pauzę do zebrania swych 
myśli ,  iż Joanna zadrżała aby aż nazbyt  nie 
zrozumiał  nieśmiałych jej  zabiegów. . .  —  
odejdź;  trzeba abym sam pozostał.

Powstała hrabianka i straciła na chwilę 
przytomność umysłu ;  potem zgromadzając 
całą odwagę w ostatniem wysileniu:

—  Kochany s t r y j u , . . .  —  rzekła półgło-  
sk i em ,—  mówiłeś mi wczoraj o rzeczach o' 
których słuchać nie c h c ia ła m . . . .  Z b ł ą . . . d ’zi- 
ł a n r . .. bezwątpienia . . .  D z iś . . .  b ł a g a m . . .  
o przebaczenie.  . .  Gotowa jes tem cię s łu­
chać.  . . .  |

Ta  fraza tak wyczerpała je j  siły, iż upadla 
ńazad na krzesło.

Jan III, widząc tylko w zręcznej wymówce 
siostrzenicy pełen uszanowania postępek,  na­
kazany może przez ochmistrzynię,  słuchał  jej  
z uśmi echem,  łagodnością i zedoWoleniem.

A Joartna sądząc iż dosięgnęła swCgo celtiy 
już gotowała się nadstawić u c h o . . . —  gdy ze­
gar zamkowy wybił  dziesiątą. Była to go­
dzina naznaczona przez starego księcia na 
przyjęcie oczekiwanych ambassadorów.

—- Przyjdź do mnie wieczorem,  a o wielu 
rzeezach się dowiesz,—- rzekł do hrabianki ,  
głosem nieprzypuszczającym odpowiedzi.

Odeszło biedne dziewczę, ukrywając w rą­
czętach łzy i t łumiąc W piersi westchnienia,  
na które starzec bynajmniej  nie uważał.

Och! ci stryjowie! Jakże siostrzenice są 
nieszczęśliwe, że mają s t ry jó w . . .  kiedy mają 
kochanków!  -

Yoland zapewne lepiej od Pana zrozumiał 
boleść Joanny,  bo go porzucił  i poszedł za nią» 

[Dokończenie nastąpi.)
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H A N D E L  K W IA TA M I W  PARYŻU.

N ade r  ważną gałęź p rze my s łu  P a r y ża ,  s ta ­
nowi h an d e l  kwiatowy;  zak ładów wyłączn ie  
na t en  cel p rze zna cz ony ch  liczy się tu  oko ło  
dw u dz ie s t u ;  w nich załatwiają się same  tylko 
p o t r z e b y  t ego n iewin nego  zb y t ku ,  j aki  mie ­
szkańcy tutejsze' j stolicy z w y b o r n y m  sma kie m 
połąezyc'  u mie l i ;  za upow sze chn ie n ie m je g o  
to dosta t eczn ie  p rze mów ić  potraf i ,  iż wszys t ­
kie w zm ia nk o w an e  zakłady w stanie k w i tn ą ­
cym  zostają.  Ub og i  og ro dn iczek ,  który swój 
p r ze m y s ł  z 50 f r ankami  p rzed  15stą laty roz ­
pocz ą ł ,  dziś do mienia do b r eg o  juz  p r z y s z e d ł ; 
a wyksz ta łcony  i p rzeds ięb ierczy o g r o d n i k ,  
jeżel i  m ó g ł  z rob ić  nak ład  50 ,000  f ra nk ó w  
wynoszący,  d o p ie ro  mi l ionowym jes t  p a n e m ;  
takich b o g a c z ó w  pomiędzy t eraźniejszemi  
o g r o d n ik a m i ,  liczy się cz te rech lub  pięciu.  
N as t ępn y  szczegół  potwierdzić może pra wdzi­
wość p r zy t oczone j  wiadomości .  W  przec iągu  
dni ośmiu,  to j e s t  od 23 do 30  stycznia 1836 
roku,  o p ła ta  za drzewka,  k rzewy i kwiaty w d o ­
niczkach  i wazonach  użytych na u b r an ie  sa­
l o n ó w  ba l ow y c h ,  wynosi ła  10,000 f ranków;  
jeżeli  do t ego d o d a m y  su m m ę 3 ‘2,G00 fr. za 
buk ie ty  do ozdob y  sukien i włosów spo t rze -  
b o w a n e ,  o t r zym am y kwotę  od  42 ,00 0  fran.  
Biorąc mia rę  z powyższych  dni ośmiu,  dziwić 
się nie będz iemy z obszerności  p rzemysłu ,  
zw ró co n eg o  ku tak ma ło  znaczącemu p r ze d ­
mio to wi ,  j ak im na pozór  są kwiaty.  P rz y tem,  
w y b o r n y  zwyczaj  zastępywania ożywionemi  
ró wni ank am i  ma r t wy c h  bi letów,  j ak ie  się 
zwykle  p r ze sy ła ją  miłym o so b o m ,  w dni ich 
imienin lub  u r odz in ,  takoż się w male j  części 
do po t r ze bow ani a  kwiatów przyczynia .

O  wielkości  o d b y tu  z przedaży kwiatów 
w Lo ndyn ie ,  dos ta t ecznie sądzić można z t e ­
g o ,  iż kwotę  z rocznie rozkup iouycb  do 
16,000,000 zł, szacują.

G O R Ą C Y  W I A T R  NA MORZU.

P. Aubry Bail leul  k o m e n d a n t  b ry g u  „ S u r ­
prise ’ doniós ł  P. Arago o szczególnym ro dz a ju  
wiat ru,  j aki  się zda rzył  w nocy z dnia 23 na 24  
ma ja  1837 r. w czasie j ego  podróży  od b r ze g ó w  
Karamani i  do  T asz us  odby te j .  O d  cz te rnas tu  
dn i ,  mowi o n ,  n i ebo b y ł o  p o c h m u r n e ;  p o ­
wiet rze  ciężkie i wi lgotne wskazywało  na 
b a r o m e t r z e  ciśnienie 27 cali  i 10 linij w y n o ­
szące.  Bryg  p os uw ał  się zwolna p rzy  niesta­
ł y m  za cho dn i m wie t rze ;  o d  godz iny  ósme j

w ieczorem do trzeciej  z r a n a , gęs te c h m u r y  
zas łan ia ły  niebo.  Z na g ł a  , znikła ta p o s ę p n a  
o p o n a ,  gwiazdy i księżyc na chwilę wyj rza ły ;  
wkró tce  j e d n a k  nano wo  się sk ry ły w gęs tym 
c h m u r  n ap ł y w i e ,  W  tym n iespodzian ie  
w z m ó g ł  się wiat r  z a c h o d n i , i tak n ieznośne  
wionęło  go rą c o ,  iż nikt  z ludzi  na po k ła dz i e  
do t r w ać  nie zdo ł a ł ;  tak wysokiej  t e m p e r a t u ­
rze o rgan izacya ludzka przez godz inę  o pr ze ć -  
b y  się nie potraf i ła.  Szczęściem,  gor ąco  to 
t r w a ł o  tylko przez minu t  12. Lecz najdz i ­
wniej szą rzeczą w tern zjawisku j e s t ,  że pęd  
o gr z a n e g o  powiet rza  zmierza ł  od  g ó r  śn ie ­
żystych.  Z n a j o m e  są skutki su ch ego  i pa lą ­
cego  wiat ru w pustyn iach af rykańsk ich  i 
a r a bs k ic h ,  lecz p o do b ne go  zda rzen ia  na m o ­
r z u ,  dotąd  żadnego  p r zy k ł a du  nie b y ło .

MYŚLI  Z PISM S t. MA RT IN ’A.
Ś m ie r ć  może  bydź  uważaną  za chwilę  w k tó ­

rej  p r z y b y w a m y  na s taeyę pocz tową,  dla zmia­
ny koni  zmęczonych  na świeże i zdo lne  do 
dalszej  podró ży .  Lecz na tej stacyi  po t rze ba  
się rozl i czyć za d r o g ę  o d b y t ą ,  gdyż inaczej  
w dalszą d r og ę  puśc ić  się nie  wolno.

W  nieszczęściu zwraca j  uwag ę  na n iższych 
od  siebi  e ;  w cnoc ie  i nauce  pat rz  zawsze na 
doskona lszych od s iebie .  P ie r w sze  cię za­
ch o w a  od rozpaczy,  d r ug ie  od  d u m y .

Lu dz ie  są zawsze lepsi  lub  gorsi  od  opinii  
j a k ą  ma m y  o nich.

O P U N C Y E .

Rodzina O p u n c y j  inaczej  Kak tusami  zwa­
nych n ade r  j e s t  l iczna;  Sprengel od ró żn i ł  
w niej  do 9 0  ga tunków,  z nich j e de n  m a m y  
na rycinie tu p rzeds tawiony;  jes t  o n  najwię ­
cej  do O pu ncy i  pospol i tej  (Cac tus  o p un t i a )  
po do b ny ;  na nim to właśnie  p rze byw a  o w a d  
pod imien iem Czerwca zna jomy;  dla t ego też 
o pu ncy ą  czerwcową (Cac tus  cocheni l l i f er )  na ­
zwanym został .  Budowa j e g o  j e s t  p o d o b n a  
do wielu ga tun kó w tej  rodziny ;  j akoż składa  
się z g r u b y c h ,  mięs is tych,  mnie j  lu b  więcej  
szerokich liści czyli  cz łonków,  z k t ó r y c h  
p ie rwszy ,na jdawnie j szy ,  z a p i e ń  niejako u w a ­
żany by d ź  może.  P o d  nim zn a j du j ą  się k o ­
rzen ie  włókn i s t e ,  a na  w ie rzchu  nosi  n o w e  
cz łonk i ,  Ł*ńre n ie  •* oąłe j  p ła skie j  j e g o  p o -
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wi erzchn i ,  lecz tylko z k rawędzi  czyli b r z e ­
gów wyras ta j ą.  L iśc ie  te m a ją  kształ t  j a j o ­
waty,  i ko lcami  w ku pk i  z g r o m a d z o n e m i , są 
osadzone .  Z  p o w o d u  kształ tu  tych  członków,  
roś l ina  n ie ma  dosyć  m o c y ,  ażeb y  o swoje j  
sile p io n o w o  wznosie się m o g ł a ;  dla tego tez 
p ie l ęgn ow an a ,  zwykła  się w kształcie szpale ru  
r o z p i n a ć ,  a l bo wi em  be z  tej o st rożności  na 
ziemi się po łoż y .  Ojczy zną  tej  roś l iny  są 
ci eple jsze k r a j e  A m er yk i ,  zkąd począ tkowo 
do  Hiszpani i  p r z e n ie s i o n a ,  t eraz w Por tuga l i i  
i W ł o s z e c h  dziko się krzewi .  U  nas w k r a ­
j a c h  p ó ł n o c n y c h , p o d  o t w ar te m  n i eb em  p r z e ­
c h o w y w a ć  się nie d a j e , lecz na  zimę do szklar ­
ni  lub  tez izb op a l an yc h  p rzenos ić  się powinna;  
mo ż e  wprawdz ie  lekkie w yt r zy m a ć  przymrozki ,  
lecz  za' n ad e j śc iem  os t rze j szego  zimna , bez 
p o c h y b y  zginie.  S p o s ó b  rozmna ża n ia  jej jes t  
n a d e r  ł a tw y:  dosyć częśc o d ła m a n ą  wetknąć 
do zi emi  na g ł ę b o k o ś ć  t r zech ca l i ,  a n i eba-  
w n ie  w y d a  z siebie kor zon k i ;  przez o d k ł a d a ­
nie takoż p r ę d k o  roz mn a ża ć  się d a j e ;  kwiat

j e j  dzies i ęciol is tkowy j e s t  kolo ru  żó ł t ego ;  
ow oc  zaś c z e r w o n y ,  z kształ tu do  figi p o d o ­
bn y ,  s m a k  s łodk i  pos iada.  W  ogólności  wszys ­
tkie o p u n e y e  lub ią  ziemię p u l c h n ą , lekką lecz 
nie c h u d ą ;  n ad e w sz y s t k o  wi lgoć  j e s t  dla nich 
szko d l i wą ,  a l b o w i e m  z p o w o d u  rozsze rzone  
swoje j  b u d o w y ,  znaczną powierzchn ią  s tyka ­
j ą c  się z p o w i e t r z e m ,  zna jdu jącą  się w n ie m  
wodę obf ici e p o c h ł a n i a ć  mogą .  U t r z y m y ­
wane  w w a z o n a c h ,  im rzadziej  są p rzesadzane  
i im gęście j  r o s n ą ,  te'm l epie j  się u t r zy m u ją  i 
obfitsze kwia ty  w yd a j ą .  Rośl iny tego r o d z a ju  
k rzewiące  się w p ie rwo tne j  ojczyźnie sw oje j ,  
j e d n ę  z g łów nie j sz ych  ozdób  t a m ec zn y c h  
la sów s ta n o w ią ;  a l bo wi em  r os nąc  n a  korze ­
n ia c h ,  p n ia c h  i ga łęz iach  d rze w rozmaitych ,  
wysok o  po  n ich  się w sp in a ją ;  a . gę s to  w ie l -  
kiemi  kwiatami  osypane,  p rzepyszn ie  owe lasy 
s t ro ją ;  j e d n a k ż e  n az by t  m oc n o  się r o z g a ł ę ­
ziwszy p rzys tęp  do nich  p raw ie  n i e p o d o b n y m  
r o b i ą ,  z p o w o d u  k o l c ów ,  k tó r e  w wielkiej  
obfi tości  j e  ok ry wa ją .
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